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Moim rodzicom Ilonie iSobiesławowi,

którzy nauczyli mnie bycia sobą

ipodążania za marzeniami





			




















Gdyby ktoś miał choćby iskierkę prawdziwej miłości,

ten wszystkie rzeczy ziemskie uważałby za bezwartościowe.

			


Tomasz à Kempis

		


		
			PROLOG

			Sierpniowe dni nieubłaganie biegły do przodu. Tego lata pogoda była naprawdę udana. Słońce rozpieszczało swoim ciepłem iwprowadzało sielską, radosną atmosferę. Bujne bieluńskie łąki okryły się bogactwem różnokolorowych kwiatów, adrzewa owocowe wogrodach obfitowały wsoczyste jabłka, gruszki iśliwki. Babcia Nusia uwielbiała lato, ato było wyjątkowe, bo ujej boku wciąż trwali Henryk iJulianna. Starsza pani przyzwyczaiła się do nich ipokochała ich jak wnuki. Odkąd pojawili się wjej życiu, nie czuła samotności. Wreszcie mogła doświadczyć, jak to jest mieć własną rodzinę idzieci, októre się martwi itroszczy. Bo przecież ona, Henryk iJulianna tworzyli rodzinę– wkońcu to nie więzy krwi, apokrewieństwo dusz prawdziwie łączą ispajają ludzi. Babcia Nusia uwielbiała patrzeć na swoich młodych przyjaciół, których połączyła miłość. 

			Sierpień był jednak również miesiącem, który przywoływał wNusi odległe wspomnienia. Czasami, szczególnie wieczorami, gdy Julianna iHenryk wychodzili na spacer albo kolację wplenerze, siadała przy otwartym na oścież oknie wswoim pokoju, gasiła światło iwpatrywała się wgwiazdy. Zawsze były jej bliskie, bo jako jedyne doskonale znały jej historię.

			Myślała wtedy, że życie jest piękne. Pełne bólu icierpienia, ale też radości iszczęścia. Aprzede wszystkim nieprzewidywalne. Jest darem, zktórego trzeba jak najlepiej korzystać. Potrafi wykrzesać dobro nawet ztego, co ktoś mógłby uznać za stracone. Ichoć nieraz komplikuje człowiecze losy, nigdy nie pozostawia ludzi samym sobie. Potrafi uleczyć rany inaprawić to, co zostało zerwane. Życie jest podróżą, pełną niespodzianek inieoczekiwanych zakrętów. Takie jest życie. Czy nie dlatego właś­nie tak bardzo je cenimy?

			


		


		
			Nusia, 1964 r.


ROZDZIAŁ 1

			Grisza na stałe zagościł wduszy iumyśle Nusi. Mimo że wjej sercu nadal tliła się obawa związana ztym, co wydarzyło się wbudynku gospodarczym, wierzyła, że Grisza był znią szczery inaprawdę nie zrobiłby jej krzywdy. Następnego dnia po rozmowie zżołnierzem ijego przeprosinach jechała do pracy we dworze zmocno bijącym wpiersi sercem. Zjednej strony wolała już więcej go nie zobaczyć, zdrugiej jednak gdzieś wgłębi duszy żywiła nadzieję, że przyjdzie…

			Itak też się stało. Gdy skończyła pracę iwyszła zdworu, czekał już przy jej rowerze, który wcześniej wyprowadził na zewnątrz zbudynku gospodarczego. Pomyślała, że zrobił to celowo, aby nie postawić jej wkrępującej sytuacji idać wyraz swoim dobrym intencjom. Jego postawa wywarła na niej pozytywne wrażenie.

			–Chciałem sprawdzić, jak się czujesz iczy dobrze zajęłaś się swoją ręką…– powiedział, przypatrując jej się uważnie.

			–Dziękuję, wszystko wporządku– odpowiedziała nieco zmieszana jego wizytą.

			–Mogę zobaczyć?– zapytał, wskazując na jej obandażowaną dłoń.

			Zawahała się przez chwilę, ale ostatecznie stwierdziła, że może mu ją pokazać. Wkońcu to on dał jej bandaż iśrodek odkażający. Zaczęła powoli odwijać zabandażowaną rękę. Chciała to zrobić jak najszybciej, ale była zmieszana iprzejęta obecnością Griszy, więc jak na złość, nie potrafiła wykonać nawet tak prostej czynności. 

			Wtedy on sięgnął po jej dłoń.

			–Daj, ja to zrobię– powiedział, apotem spokojnie idelikatnie odwinął materiał. Gdy ukazała się pod nim rana, obejrzał ją uważnie ipogładził palcem dłoń Nusi.– Już lepiej, zaczyna się goić, ale itak powinnaś uważać, żeby nie wdało się jakieś zakażenie.

			–Postaram się.– Pomimo skrępowania zdobyła się na lekki uśmiech.– Dziękuję ci za pomoc itroskę.

			Grisza, skupiony na ponownym bandażowaniu jej dłoni, uśmiechnął się pod nosem, aNusi wtym momencie serce zabiło mocniej. Jeśli miałaby oceniać drugiego człowieka tylko po jego uśmiechu, to uznałaby Griszę za dobrego iszczerego. Czy taki był naprawdę? Nie wiedziała, ale gdzieś wgłębi duszy miała nadzieję, że by się nie pomyliła. Jednego była pewna– miał najpiękniejszy uśmiech, jaki wżyciu widziała.

			–Mam tylko nadzieję, że już się na mnie nie gniewasz– powiedział po chwili.– Gotowe.– Puścił jej dłoń.

			Przez chwilę stali naprzeciw siebie, patrząc jedno na drugie. Nusia nie mogła się nadziwić, że można mieć tak czarne włosy. Nagle poczuła przemożną ochotę, żeby zanurzyć wnich swoją dłoń. Zawstydzona ijednocześnie przerażona tą myślą szybko spuściła wzrok ipodeszła do roweru.

			–Pojadę już– wybąkała.– Jeszcze raz dziękuję.

			Przytrzymał jej rower, gdy wsiadała.

			–Gdzie ty mieszkasz?– zapytał, przypatrując jej się ziskierkami woczach. 

			–Całkiem niedaleko. Za Zaleszycami– odpowiedziała ogólnikowo, bo wolała nie podawać, bądź co bądź, radzieckiemu żołnierzowi swojego adresu.

			Najwidoczniej przejrzał ją, bo zaśmiał się pod nosem, aNusi zrobiło się głupio.

			–Nie musisz się mnie obawiać.– Wsadził rękę do kieszeni iwyciągnął zniej papierosa.– Zresztą– wzruszył ramionami– itak się dowiem.

			–Do widzenia– pożegnała go pospiesznie Nusia iruszyła rowerem przed siebie.

			–Do zobaczenia– żartobliwie jej zasalutował, cały czas nie spuszczając zniej swoich ciemnych oczu– Nusieńko…

			***

			Przez następnych kilka dni Nusia nie widywała Griszy po wyjściu zpracy, za to codziennie znajdowała wswoim rowerowym koszyku różne podarunki od niego. Zazwyczaj były to bukiety drobnych polnych kwiatów albo okazałych liści zdrzew, raz dostała nawet coś słodkiego. 

			Na początku dziwiło ją to izachwycało, później irytowało, aż wkońcu wychodząc zpracy, zjednej strony nie mogła się doczekać, żeby zobaczyć, czy znowu oniej pamiętał, azdrugiej karciła się za to idenerwowała– ina niego, ina siebie. 

			Dlaczego on to robił? Dlaczego upodobał sobie akurat ją? Idlaczego jej serce biło mocniej, gdy onim myślała? Przecież on był żołnierzem, na dodatek radzieckim, co jak co, ale dla niej wrogim. Do tego jeszcze wyjedzie stąd za kilka tygodni na zawsze izaraz oniej zapomni. Po co więc miesza jej wgłowie? Idlaczego ona sama nie potrafi opanować własnego serca ijego pragnień… Przecież to niedorzeczne, żeby miała się wnim zakochać!

			Postanowiła, że będzie twarda inieczuła na jego starania. Że nie da się omamić jego pięknym oczom iczarnym jak smoła włosom ani nawet dobrym uczynkom. Obiecała sobie, że będzie się trzymała od niego zdaleka inigdy nie da po sobie poznać, co czuje wjego obecności. Iże stłumi wswoim sercu to uczucie, zanim wpełni dojdzie do głosu…

			Wszystko to wydawało się łatwe wteorii, gdy Grisza był daleko, ale kiedy pewnego dnia znowu zobaczyła go czekającego przy jej rowerze, natychmiast opuściła ją wcześniejsza odwaga ipewność siebie.

			–Cieszę się, że cię widzę, Nusieńko.– Uśmiechnął się irzucił na ziemię niedopałek papierosa.– Jak się czujesz?

			–Wporządku– odpowiedziała, siląc się na oschły ton.– Spieszę się do domu.

			Podeszła do roweru iwyciągnęła zniego pięknego, dorodnego tulipana. Zaczęło jej mięknąć serce.

			– Grisza– spojrzała mu prosto woczy ipo raz pierwszy zwróciła się do niego po imieniu– to naprawdę bardzo miłe ztwojej strony, te wszystkie upominki itak dalej, ale proszę cię, więcej nie już tego rób. Jeśli chodzi otamto wbudynku gospodarczym, to ja już dawno ci wybaczyłam…

			–Nie robię tego, żeby cię przeprosić– wyjaśnił krótko, po czym zmienił temat:– Nusiu, mam dzisiaj wolne popołudnie, może wybrałabyś się ze mną na spacer? 

			–Nie mogę.– Potrząsnęła przecząco głową.– Przepraszam, ale spieszę się…– Wsiadła na rower, awtedy on niespodziewanie chwycił jej dłoń. Nusię przeszył dreszcz. Wpierwszym odruchu chciała odsunąć rękę, ale ją przytrzymał.

			–Dlaczego ode mnie uciekasz?– Wbił wnią spojrzenie swoich ciemnych oczu, ana jego twarzy pojawił się wyzywający uśmieszek.

			–Wcale nie– ucięła krótko Nusia.– Puść mnie, muszę już jechać…

			–Widzisz– zaśmiał się.– Uciekasz ode mnie imnie unikasz. Od samego początku.

			–Nie gadaj głupot.

			–To chodź ze mną na spacer.

			–Nie pójdę.

			–Chociaż cię odprowadzę… 

			Wkońcu Nusia dała za wygraną. Postanowiła przespacerować się znim dla świętego spokoju itym samym udowodnić sobie, że potrafi zrobić to bez zbędnych emocji, na chłodno.

			–Dobra.– Rzuciła mu gniewne spojrzenie izsiadła zroweru.– Chodźmy.

			Ruszyli wstronę drogi irynku wZaleszycach. Nusia prowadziła rower po swojej prawej stronie, apo jej lewej stronie szedł Grisza.

			–Nie lubisz nas, prawda? Boisz się nas iuważasz za wrogów…– odezwał się po chwili.

			Spojrzała na niego zaskoczona, nie do końca rozumiejąc, oco mu chodzi.

			–Nas… Rosjan– dodał, obserwując ją zzainteresowaniem. 

			–To nie ma nic do rzeczy– wybąkała, próbując jakoś wybrnąć ztej niezręcznej sytuacji, chociaż wiedziała, że trafił wsedno.– Nie rozmawiajmy na te tematy.

			–Nie musisz się mnie obawiać. Możesz być ze mną szczera– powiedział całkiem poważnie.– Zresztą widzę to. Od początku traktujesz mnie zuprzedzeniem. Ale ja nie jestem tylko radzieckim żołnierzem, jestem też zwykłym chłopakiem, takim jak wasi polscy chłopcy.

			Zmieszała się na jego słowa. Zamyślona spuściła wzrok iskupiła go na swoich przemierzających drogę butach. Miał rację, był również zwykłym człowiekiem, ale ona widziała wnim przede wszystkim żołnierza państwa, które uważała za wrogie. Dla niej był zarówno Griszą, jak iradzieckim żołnierzem– jednego nie dało się oderwać od drugiego ito stanowiło problem.

			–Chodźmy wprawo– wyszeptała, gdy doszli do rozwidlenia dróg. 

			–Przecież Bieluń jest wlewo– zauważył trzeźwo.

			Nusia spojrzała na niego kompletnie zaskoczona.

			–Skąd wiesz, gdzie mieszkam?

			–Jestem wkońcu rosyjskim żołnierzem. Mam swoje sposoby.– Puścił do niej oczko rozbawiony, choć Nusia odniosła wrażenie, że jego uwaga miała też gorzki wydźwięk, będący odniesieniem do ich wcześniejszej dyskusji.

			–Aty skąd jesteś, Grisza?– zapytała go, gdy ostatecznie skręcili wstronę jej wsi.– Opowiedz mi otym, gdzie mieszkasz.

			Wsadził ręce wkieszenie izapatrzył się wdal. Nusia przyjrzała się jego skupionej twarzy, jej regularnym rysom, pełnym ustom idługim rzęsom. 

			–To bardzo daleko stąd– wyznał po chwili.– Na zachodniej Syberii. Mieszkam wmałej wiosce wpobliżu Nowosybirska. Dlaczego tak na mnie patrzysz? 

			Przyłapana na gorącym uczynku Nusia szybko spuściła wzrok, ajednocześnie poczuła, jak oblewa się rumieńcem. Obiecała sobie, że to był ostatni raz, kiedy dała się porwać jego urokowi.

			–Nic, ja tylko…

			–Nieważne.– Machnął ręką.– Wkażdym razie tam jest mój dom. Mam siostrę imatkę. Ojciec zginął wczasie wojny. Nigdy go nie poznałem.

			–Bardzo mi przykro– powiedziała szczerze Nusia.– Moja mama też umarła bardzo wcześnie. Byłam jeszcze dzieckiem, ale ją pamiętam. Później wychował mnie ojciec ze swoją drugą żoną.

			–Musiało być ci ciężko.– Zobaczyła wjego oczach współczucie.– Ja przynajmniej nigdy nie poznałem mojego ojca, nie miałem więc nawet jak za nim tęsknić. Zresztą od małego wychowywał mnie wujek, brat mojej matki, który był inwalidą wojennym inie miał własnej rodziny. Zkolei matka nie wyszła ponownie za mąż, bo nigdy do końca nie pogodziła się ze śmiercią ojca. Poległ gdzieś na froncie, jego ciała nigdy nie odnaleziono, aona po dziś dzień wierzy, że może któregoś dnia jednak wróci…

			–Boże…– wyszeptała poruszona Nusia.– Musiała go tak bardzo kochać… To była bezsprzecznie prawdziwa miłość.

			Grisza skinął głową.

			–Taka, która zdarza się tylko jeden raz wżyciu. Inigdy więcej. 

			Na chwilę zapadło milczenie. Oboje pogrążyli się wswoich rozmyślaniach.

			–Tęsknisz za domem?– zapytała go po chwili Nusia.

			–Chyba każdy tęskni– odparł, apotem zapalił papierosa.– Ale jestem wPolsce już od prawie dwóch lat. Zdążyłem się przyzwyczaić inawet nauczyć trochę języka. Ale to itak moje ostatnie tygodnie tutaj. Od września mam zostać przeniesiony do Rosji, do jednostki bliżej domu.

			–To chyba dobrze– odpowiedziała.

			Wypuścił dym zpłuc, apotem spojrzał na nią uważnie.

			–Zaśpiewaj coś, Nusieńko… 

			–Słucham?– Kompletnie zaskoczyło ją to, oco poprosił.

			–Zaśpiewaj coś dla mnie. Tak jak wtedy wkuchni, kiedy nie wiedziałaś, że cię słucham…

			Pokręciła przecząco głową.

			–Grisza, ale ja się wstydzę. Przecież ja nie potrafię…

			–Nusieńko, proszę. Wyobraź sobie, że mnie tu nie ma, izaśpiewaj.

			Westchnęła zrezygnowana, ale po chwili przymknęła oczy izaczęła wsłuchiwać się wswoje myśli iserce, szukając odpowiednich słów imelodii. Apotem zaczęła śpiewać. Najpierw cichutko inieśmiało, jednak zkażdym słowem coraz pewniej izcoraz większym zaangażowaniem. Śpiewała dla Griszy ojego domu, omiejscu, które było oddalone otysiące kilometrów od Zaleszyc. Nie wiedziała, jakie ono jest, ale potrafiła sobie wyobrazić tęsknotę, jaką można odczuwać, będąc daleko od rodzinnych stron.

			

			Gdzieś tam jest dom mój,

			Co został daleko…

			Miejsce na ziemi,

			Gdzie ktoś na mnie czeka.

			Gdzie sny me zostały,

			Gdzie bajki, marzenia,

			Wiecznie żywe wspomnienia.

			

			Gdy patrzę wniebo,

			Widzę tę gwiazdę,

			Co lśniła daleko,

			Nad domem mym właśnie.

			Iteraz tutaj wciąż dla mnie świeci,

			Przenosi mnie co noc do miejsca ze snu.




			Kiedy skończyła, popatrzyła na Griszę, który nie spuszczał zniej pełnego podziwu spojrzenia. Jego ciemne oczy iskrzyły. Nie potrafiła określić, czy zzachwytu, czy ze wzruszenia. Może zobydwu powodów.

			–Jesteś niezwykła– powiedział, po czym dodał nieco ciszej:– Inna niż wszystkie, które dotąd poznałem.

			Zawstydzona Nusia spuściła wzrok.

			–Dlatego, że umiem śpiewać?– wybąkała, nie wiedząc, co powiedzieć.

			Parsknął śmiechem.

			–Nie. Nie wiem, chyba nie potrafię tego wyjaśnić… 

			Przykucnął na chwilę izerwał rosnący nieopodal kwiatek, apotem wskupieniu zaczął obracać go wdłoni, jakby się nad czymś zastanawiając. 

			Chwilę ciszy, która zapanowała pomiędzy nimi, przerwał pomruk nadchodzącej burzy. Nusia spojrzała wniebo, zktórego prawej strony napływały szarogranatowe chmury.

			–Grisza, chyba lepiej będzie, jeśli dalej pojadę już rowerem, aty wrócisz do dworu. Może zdążymy przed deszczem.

			Skinął głową. Zatrzymali się naprzeciwko siebie ispojrzeli sobie woczy. Nusia nieraz słyszała, że są one odzwierciedleniem duszy. Wjego oczach zobaczyła bezdenny spokój iradość, choć było wnich również coś jeszcze. Coś, czego nie potrafiła do końca zdefiniować ani nazwać, ale co sprawiło, że jej serce zaczęło bić mocniej. Pomyślała, że mogłaby śnić onich każdej nocy.

			–Dziękuję, Nusieńko…– wyszeptał Grisza, po czym wsunął jej zerwany wcześniej kwiatek we włosy. 

			Kiedy jego palec pogładził delikatnie jej skroń, niemal zadrżała. Spojrzała na niego zupełnie zaskoczona, akiedy natrafiła na jego spojrzenie, oblała się rumieńcem.

			–Już wiem, jak to określić… Po prostu przy tobie czuję się, jakbym był we właściwym miejscu iwe właściwym czasie. Jakbym był usiebie. Wdomu– powiedział, po czym odgarnął zjej czoła niesforny kosmyk włosów icofnął się.– Jedź już, nie chcę, żeby złapał cię deszcz.

			Na drżących nogach wsiadła na rower, cały czas nie wiedząc, co powinna odpowiedzieć. Wgłowie miała kompletny mętlik. Wiedziała już jednak bardzo dobrze, że nie potrafi spotykać się zGriszą bez emocji ina chłodno. Jedno jego spojrzenie, jeden, choćby najniewinniejszy, dotyk sprawiały, że traciła grunt pod nogami, ado głosu zamiast rozumu dochodziło serce. 

			–Miłego popołudnia, Grisza– wyszeptała na pożegnanie.– Uważaj na siebie.

			Uśmiechnął się, aona odjechała. Zanim zniknęła za zakrętem, nie mogła się powstrzymać, żeby nie obejrzeć się za siebie. Wciąż tam stał. Stał ipatrzył na nią, asłońce oświetlało jego włosy tak samo jak pierwszego dnia, gdy go zobaczyła.

			Grisza… 

			Gdy przymykała oczy, widziała jego spojrzenie, amiejsce, którego dotknął, nadal paliło ją niewidzialnym płomieniem. Wiedziała już na pewno, że jest wnim zakochana. Nie chciała tego, ale to przyszło samo. Ijakkolwiek będzie się przed tym uczuciem bronić, ono nie minie. Stało się jej częścią, tak samo jak serce, które co chwilę wybijało życiodajny rytm.
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